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Prosimy odnowić 
prenumeratę 
na miesiąc marzec. 


Każdy nowy pranumarator otrzyma bez- 
płatnie artystyczny kalendarz satyryczny 
na rok 1906 p. t. „Gdy naród do boju“. 


Reforma wyborcza. 


Dnia 6 marca zbiera się Rada pań 
stwa, aby w pierwszym rzędzie obrado- 
wać nad rządowym projektem reformy 
wyborczej. Tymczasem wszyslkie dzienni- 
ki mają szpalty przepełnione krytyką rzą- 
dowego elaboratu. 

Pomijając głosy stronnictw, zwalczają- 
cych anmą zasadę reformy wyborczej — 
stwierdzić należy, że reforma nikogo zu- 
pełnie nie zadowolila. Stronniclwa polskie 
(z wyjątkiem stańczyków, odrzucających 
faktycznie zupelnie projekt reformy, acz- 
kolwiek mówią co innego) zgodne są wszyst- 
kie: 1) w żądaniu powiększenia ilości man- 
datów dla Galicyi, 2) żądają lepszego za- 
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OR | ||epieczenia mniejszości polskich w Galicyi 
Wschodniej, 8) zmiany projektowanego 
przez rząd systemu proporcyonalnych wy- 
borów, jako zbyt uciążliwego i interesom 
polskim nie odpowiadającego, 

Stronnictwo demokratyczne odbyło one: 
gdaj zebranie, na którem po przemówie- 
niach pp. Petelenza, Rottera i innych 
powzięto następującą rezolucyę : 

„Trwając przy zasadach wyborczych, za- 
wartych w swej odezwie z dnia 30 gru- 
dnia 1905, a więc przy zasadach pow- 
szechnego, równego, tajnego i bezpośre- 
dniego głosowania, Polskie Towarzystwo 
demokratyczne uważa jednakże wniesiony 
przez rząd projekt reformy wyborczej da 
Rady pańatwa pod wielu względami za 
wadliwy i nieodpowiadający potrzebom na- 
szego kraju. 

„Wobec zbyt małej ilości (88) manda- 
tów galicyjskich wogóle, interesa kraju na- 
szego już z góry są zagrożone. Za szczu: 
pła w obrębie powyższej liczby ilość man- 
datów polakich zagraża polskim interesom 
narodowym. Stanowcza mała liczba re- 
prezentantów miast, zagraża interesom 
kulturalnym i ekonomicznym tych ognisk 
naszej pracy narodowej i spolecznej. 

„Jest zatem obowiązkiem polskich po- 
słów demokratycznych przez anergiczna i 
celu świadome działanie, dążyć do stoso 
wiej zmiany wniesionego projektu rządo- 
wego“. 

Wiac atronnictwa centrum ludawego, 


Wiadomości ustnie, talefamicznówi listownie przyj- 
muje redakcya (lolefon BIZ) od godz. 7 rano da 
godz. B wieczorem. Rękopisów nie zwraca się. 


zapowiedziany na 4 marca w Krakowie, 
nie odbędzie się. Powodem zaniechania 
wiecu była u aranżerów wiecu obawa 
rozbicia go przez socyalistów i ludow- 
ców. 

Czesi o raformie wyborczej. Radykalni 
agrargusze czescy zwracają się energicznie 
przeciw Mlodoczecham. 

Zgromadzenie mężów zaufania czeskich 
agraryuszów ogłosiło enuncjacyę w spra- 
wie reformy wyborczej. Enuncyacya waka- 
zuje, że jeal niezaprzeczoną zusługą naro- 
du czeskiego, bez względu na stroanictwa, 
że stanął na czele walki o powszechne, 
równe prawo wyborcze. Posłowie jedna- 
kże stanowczo wyslępują przeciw przedło- 
żeniu rządowermu, szczególnie zaś przeciw 
podziałowi okręgów, który jest niespra- 
wiedliwy dla Słowian wogóle, a dla Cze- 
chów w szczególności, zwłaszcza zaś dla 
gmin wiejskich. Agraryusze z tego powo- 
du muszą wystąpić przeciw tej krzywdzie, 
popelnionej za zgodą Młodoczachów, bo 
przez to gminy wiejskie zostałyby na za: 
wsze podporządkowane ludności miejskiej, 
Mgraryusze będą kontynuowali walkę i 
mogą się zadowolnić tylko refarmą Wy- 
horczą, opierającą sią na zasadzie absolu- 
tnej równości. W końcu wezwano posłów, 
aby z całą bezwzględnością wystąpili 
przećiw projektowi rządowemu, szczegól- 
nie zaś przeciw projektowanemu rozdzia- 
lowi okręgów i by wazyatko uczynili dla 
uwzględnienia praw narodu czeskiego. 


z, 


Gzamy kufer. 


Historya tajemniczego mordu. 
Ces 
Jedno, o czem dowiedziałem się, to byl 
fakt, że przy pakowaniu kufra dorożkarz 
narzekał, że ów czarny kufer był bardzo 
ciężki, na co Filip odrzekł, że jest pełen 
książek, 

Dziewczyna zaś opowiadała, że o godzi- 
nie pół do 8, skoro pan Filip zadzwonił, 
przyniosła mu śniadanie, a przed pół go- 
dziną przybył pan Austyn i czekał na hra- 
ta. Skoro weszła ze śniadaniem, już pan 
Filip był ubrany. 

Na zapytanie co do panny Raynell, od- 
powiedział, że już od godziny odjechała 
do Londynu. 

— Twój kufer już upakowany? — pyta 
pan Austyn. 


— Naturalnie — odpowiedział Filip 
nie pozostawilem ani jednej książki. Je- 
stem kontent, że znalazłeś klucz, bo cóż- 
byśmy zrobili, gdyby go nie było. 

W pół godziny później dziewczynę wy- 
slano pa dorożkę i obaj panawie dopo- 
magali dorożkarzawi do wynieaienia i u- 
tmieszczenia kufra w dorożce. 

— Na dworzec kolei! — zawołał pan 
Filip, wsiadając do dorożki i odjechali. 

Chciałem obejrzeć sypialny pokój panny 
Raynell. Był on w należytym porządku 
utrzymany, ale jednak czynił wrażenie, 
jak gdyby opuściła ga nieprzygotawana, 
rozmaile bowiem części garderoby leżały 
na stole i szuflady były pootwierane. 

— Czy pani nie zauważyłaś, że tu eze- 
go brak, mianowicie kapelusza i szala? 

Pani Jessop o niczem nie wiedziała, zaś 
sluga zapewniała, że panna Raynell mia'a 
tylko kapelnsz wielki, czarny, w którym 
chodziła nad brzeg morza i kapotkę su- 
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kienną. Kapelusz znaleźliśmy w szafie, a 
kapotką w pudle. 

— A to ladnie! — krzyknęła — mu- 
siała tedy pojechać bez kapelusza do Lon- 
dynu. 

— Skądże znowu — rzeklem — dama 
ta musiała mieć jakiś inny kapelusz, o któ- 
rym nie wiedziałaś. 

Pokój młodego pana Filipa nie przed- 
stawiał nic osohliwego, bo wszystkie rze- 
czy były zabrane. 

Powtórnie wszedłem do sypialni panny 
Raynell i zauważyłem dopiero teraz dru- 
gą szafą i otworzyłem. Wszystkia prze- 
działy były zajęte książkami. 

— A to dziwne — zawołała slażąca — 
ten pan mówił, że zabrał ze sobą wazyst- 
kie książki. Jakim aposoham one sig tu 
znowu znalazły ? 

— Pani Jessop — zawołałem z całej 
siły, ahy i sługa to słyszała — mówiły- 
ście mi, ża panna Raynel odjechała da 


śmy Dr.Nieć i Ska. 


kraków, Rynek główny l, 26. 


Znowu borba na Uni- 
we;sytecie Lwowskim. 


Ze Lwowa piszą nam pod datą I-go 
marea : 

Akademicy ruscy wywołali znowu wiel 
kę awanturę na uniwersytecie. Onegdaj 
zjawiło się;n rektora dr Gluzińskiego, dwu 
akademików Rusinów w sprawie udziele- 
nia sali na polityczny wiec ruski. Gdy je- 
den z akademików przemawiał po rusku, 
rektor oświadczył, że na uniwersytecie u 
rzędowy jest język polski, wobec czego po- 
winni przewawiać do niego po polsku. 
tembardziej, że po rusku nie umie. 

To obraziło akademików. którzy wbrew 
odmowie reklora zapowiedzieli wiec, ale 
zastali salę zamkniętą 

Już wczoraj wieczór hałasowali ruscy 
akademicy w gmachu, prolestując przeciw 
zarządzeniu rektoratu Dziś zaś wpadli gro- 
madnie na korytarz í, pięlra i wznosząc 
swoim zwyczajem bajdamackie okrzyki, 
wybili kilka szyb, rozbili dwie lampy. a 
świetlające korytarz, pozrywali trochę dru- 
tów  przewodzących elektryczność, wre 
szcie swą nienawiść wywarli na czarne 
tablicy, która wisiała nad drzwiami biura 
p. rektora; tablicę tę połamali i podepta- 
li. Dokonawszy tego „bohaterskiego“ dzie 
ła, zabrali się czemprędzej z gmachu, zna- 
cząc swg kulturę jedynie błotem, ułamka 
mi szkła i drzewa. 

Zajście to będzie miało niewątpliwie 
dalsze skutki, 

(Patrs telegramy na str. 5). 


Walka z kościołem we Francyi. 


Znany historyk francuski, Paweł Sabatier, 
wydał w odbitce kaiążkowej szereg artyku- 
łów, ogłoszonych w „Ti a poświęco: 
nych rozdziałowi Kościoia i państwa we 
Francyi, Książka ta. która nosi tytn „A 
propam de la séparation des Egliaea et de 
Tétat“, atara się usprawiedliwić polityką reą- 
du francusklego. Powiedziano tam, io ros- 
dział Kościoła i państwa nie jest bynajmniej 
mieapód»ianką, zaot wsna przez fanatycznych 
r Z 


Londynu nie zostawiwszy nikomu swego 
adresu, co jest bardzo dziwne, ale to się 
wkrótce sprawdzi. Tymczasem zalecam 
wam o iem wazystkiem głębokie zacho 
wać milczenie, Gdyby kto inny chciał tu 
przeprowadzić śledztwo, mie zdradzcie się, 
Pamiętajcie też sobie, że gdyby to wszyst- 
ko doszlo do publicznej wiadomości z na- 
szej strony, wtedy oprócz pana Harvey ! 
mnie, którzy o tem wiemy, bylibyśmy po 
ciągnięci do aądowej odpowiedzialności. 
Więc przysiążcie mi, że zachowacie mil- 
czenie | 

— O Boże! Tak, tak — wyjąkała pani 
Jessop. 

— Ja będę milczała jak skała — do- 
dała jej towarzyszka. 

Jeszcze jedno zdołałem wydostać przed 
odejściem, mianowicie zapytałem pani Jes- 
sop: 

— Czy ten Filip nie jest czasem mań- 
kut? 

— Tego nie wiem. 

Następnie odezwała się z wielką nie- 
ńmiałością : 

— Cóż ja mam powiedzieć pannie Ray- 
nell, skoro powróci? W jaki sposóh uwia- 
domię ją? 

— Napisz pani do pana Austyna — za- 
wołałem — i w tej chwili wyszedłem. 

Wyszedlszy zastanawiałem się nad je- 


[ee do zbrodni skłonił. 


wrogów religii 1 Watykanu, lecz, że rozdział 
ten był jnż oddawna w życiu franenakiem 
faktycznie dokonany, a nowe prawo, to tyl 
ko pieczątka urzędowa na czemśń, co w rre- 
czywistości już iatn ało 

Następnie charakteryzuje autor różnicę ka- 
tolicyzmu i klerykalizmn. Pierwary jaać dla 
niego wyobrażeniem czystej religii, drugi 
nadnżyciem religii da celów politycznych. 
Dla klerykalizmu nowe prawo jast zdaniem 
pana Sabatier, ciosem śmiertelnym. Nata 
miaat katolicyzm francuski, oawobodzony «© 
więzów państwowo kościelnych, wstąpi w o 
kres bujnego rozwoju i zamieni się w czyst- 
szą „religię ducha". Sabatier twierdzi nawet 
na podstawie kilku faktów z życia religijne- 
go Francyi a mianowicie na podstawie cy- 
tat e dzieł młodszej szkoły teologów. że „od 
rodzenia" katolicyzmu jnż się rożpoczęla. 
Książka Sa era jest przedmiotem żywegu 
zainteresowani» w prasie europejskiej. 


—— mm NE 


List z Potersbarga, 


Peteraburg, 24 lutego. 

Święto Zwiastowania N. P. Maryi jest 
jednem z najuroczystszych w Rosyi. 

Handlarze ptaków zapełniają pierzasty- 
mi niewolnikami miliony klatek, całe po- 
koje, kurnik, stodoły, niema] -- wszystko, 
co się da i a ile się da. 

W dzień Zwiastowania odbywa się go 
rączkowy handel ptactwem, 

Każdy, kto tylko może kupuje uwięzia 
ne w klatkach płactwo, aby w tym dniu 
tak uroczystym, kiedy to — wedlug rosyj 
skiego przysłowia — „nawet ptak prze- 
staje wić gniazdo, a dziewica pleść kosę“, 
wypuścić na chwałę Przeczystej Dziewicy 
i na intencyę takiej to, a takiej duszy, 
kraskę, plostkę, kanarka (na nalychmia- 
stow” zadziobanie przez wróble), śmieciu- 
chę, jemioluchę, gołębia, ba, choćby na- 
wet sowę, ostatnią oczywiście na intencyę 
ulżenia męczonej w czyśćcu duszy — te 
ściowej, lub kruka, o ile jest niezbyt dra 
ga do nabycia i o ile dany nabywca miał 


woli zwraczje 
kratki, kraty itd. 

W r. b. więcej niż kiedykolwiek kraty 
Są, bez przesady powiedziawszy, wprost 
w modzie, 

O niczem się bodaj tyle teraz nie sły- 
szy, co o kratach i o tych, co za niemi 
siedzą, 

Gdy się czeka na kogo i gdy oczekiwa 
ny nie przychodzi zbyt długo, nikt nie 
wyraża dziś przypuszczenia: „może za- 
słabł?*, „może wypadło mu coś ważne- 
go? itd. 

Dziś każdy znajduje jedna tylko obja- 
śnienie* 

— Widocznie został aresztowany | 

Gdy przyjdzie jaki gość i służąca tłó 
maczy mu, że; 

— Pana nie ma w domu... 

Gość wtedy zazwyczaj pyta: 

— A gdzie siedzi: w ochronnem, na 
„Krzyżach*. w Petropawło «skiej? 

Inaczej nieobecności dziś nie umieją 
sobie objaśnić 

Gdy po długiem niewidzeniu spotka się 
przypadkiem na ulicy dwóch przyjaciół, 
pytają się przedewszystkiem wzajemnie: 

— (w, nie siedzisz? Już cię wypuścili, 
czy leż jeszcze nie aresztowali? 

Wogóle lokale więzienne są literalnie 
przepelnione. Z pomieszczeniem nowej o 
fary policya ma wiele kłopotu bo nie 
łatwo znaleźć wolne pomieszczenie. — 
Uprzednio „achronne* musi telefanować 
kolejna do wszystkich więzień i aresztów, 
nim gdzie się uda jeszcze jednego pensyo- 
marza wtłoczyć. 

W niczem to jednak policyi nie krę- 
puje. Owszem, aresztowania odbywają się 
w dalszym ciągu. 

Uswarżają się na to nieco kryminalni 
przestępcy, którzy przez nadmierny na 
pływ „politycznych* pozbawieni są wielu 
wygód. 

To zajęcie się ogółu więzieniami miała 
i swoją dobrą stronę. 

Oto wykryto bowiem, że w Petersburgu 


uwagę ogółu na klatki, 


w rodzie policyanta, komornika, grabarza, lialuieje od lat 12 specyalna kamisya, zło- 


dozorcę wieziennego. kata, lub coś mniej: 


więcej również kruczego. 
Święto ta i przegotowania doń mima 


dną uwagą pani Jessop, że pościel na lá- 
żku po wyjeździe panny Raynell, była 
zgniecioną, widocznie zatem spała na ló- 
żku. 

Teraz najwyraźniej mi 
przedstawiło. 

Ten par Filip Harwey powrócił da da- 
mu w niedzielę i albo pozornie udawał 
pijanego albo rzeczywiście był pijany. Po- 
szedł do swego pokoju, tam noc przebył, 
dopiero nad ranem wtargnął do pokoju 
swojej ciotki, która już wstała i była 
ubrana. Być może nawet, że wedle zwy- 
czaju wypiła sama swą szklankę mleka. 
Wtenczas to Filip rzucił ją na podłogę, 
odurzył chłoroformem, nakoniec ułożył w 
kufrze w którym trzymał książki i w iym 
stanie wyprawił na dworzec kolei, który 
szczególnym trafem znalazł się między pa- 
kunkami panny Simpleinson. 


ROZDZIAŁ X. 


To się działo w piątek po dokonanym 
mordzie. Należało teraz kaniecznie odszu- 
kać mieszkanie mordercy. Najgorsza rzecz 
jednak, że zgała nie wiedziałem, jaka by- 
ła przyczyna tego tak strasznega mordu. 

Od pani Jessop nic się nie dowiedzia 
lem w tym względzie. Musi łby zatem 
sam morderca wyjaśnić mi powód, jaki 
W tym celu po- 


się wszystko 


ZABAWKI mi 


łona z przedstawicieli miasta i władz są- 


| dowych, dla dazoru nad wewnętrznem u- 


rządzenem więzień i aresztów. 


stanuwiłem jeszcze tego sumego wieczoru 
pojechać du Dower. Filip Harwey był we 
wtorek w lower, tak wypadało z pisane 
go do brała listu, czekał on tam z wiel- 
ką niecierpliwością na odesłanie mu ku: 
fra. 

Czyżby Austyn go przestrzegł ? Czyżby 
go chciał obronić od szubienicy, grożącej 
mu najniewątpliwiej? Wydohyłem znawu 
jego list, w klórym jak już wiadomo Fi- 
lip pisze do brata o przesyłce kufra: „do 
wiadomego mu miejsca do starego mu 
rzyna*. Zgadnijcie leraz czy ta rzeczywi- 
ście ma byé jakiś murzyn tajemniczy, czy 
też szyld z takim nazwiskiem ? 

Jeszcze jedna ważna kwestya do roz- 
wiązania : 

Filip Harwey z czarnym kufrem, zawie- 
rającym trupa jego ciotki, jechał z Sou- 
thend do Londynu. Dla czego więc na ku- 
frze, ktory z Londynu wyprawiony został 
do Paryża, nie było ani śladu miasta, z 
którego zoatał wysłany? 

Nie pojechałem zgoła do Dowru, lecz 
wysiadłem w Londynie i udałem się do 
mojego biura, z czego byłem hardza za- 
dowolony, bo znalazłem list Austyna Har- 
vey do mnie pisany. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Przez lat 12 komisya ła nietylko nicze- 
gn nie dozorowała, lecz nawet nie odbyła 
ani jednego posiedzenia. 

Obecnie ze strony miasta jednym z człon- 
ków tej klasycznej komisyi został znany 
radny, adwokat Oppel i nitychmiast zażą- 
dał sprawozdania z poprzedniej działalno 
ści. Oczywiście sprawozdania nie było, bo 
nie była działalności. 

Oppel działalność więc rozpoczął Zwie- 
dził na mocy przysługującego mu prawa 
wiele klatek dla ludzi i złożył raport, z 
którego okazało się, że więzienia pełers 
burskie wprost urągają wszelkim pojęciom 
o hygienie. 

W całym szeregn więzień wcale niema 
wentylacyi, brak światła, ciasnota, niemo- 
żliwy brud, oraz straszliwa wilgoć! Poży= 
wienie jest ohydne. Więżniam warunki 
te wprost rujnują zdrowie. 

Teraz dopiero jasnem i zrozumiałem się 
staje, dlaczego w więzieniach petersbur- 
akich więźniowie zmuszeni są da wypo 
wiadania bojkotu, za pomocą odmawiania 
przyjmowania pokarmów. 

Dlaczego niektórzy dobrowolnie gładza 
się po kilka dni, niekiedy dłużej niż przez 
tydzień, jak wiemy z ostatnich doniesień, 

Więzienie w takich warunkach może 
zaiste doprowadzić ludzi da najrozpaczli- 
wszych kroków. 

Jak dlugo potrwa jeszcze to masowe 
więzienie ludzi? Niewiadomo, 

Krążą wprawdzie bardzo niejasne po- 
głoski, wynikłe niewątpliwie po części z 
gorącego życzenia krewnych tylu uwięzio- 
nych, pa części oparte na przewidywaniu 
bliskiego już końca okresu represyj. że 
znaczna część „przestępców“ wkrótce wy- 
puszczoną zostanie 

Jest to zupełn 


możliwe choćhy dlatego, 


że więzienia literalnie nie są w stanie na 
dłuższy czas takiej masy ludzi pormieścić, 
Dotąd nigdy jeszcze, w najbardziej po- 
nurych chwilach nawet poprzedniej reak- 
eyi — tylu ludzi na raz nie więziono. 
A tym razem uwięzionoby jeszcze wię- 
cej, gdyby bylo gdzie ich pomieścić, 


Wśród Maryawitów. 


Jakikolwiek weźmie obrót sprawa ma- 
ryawitów (słychać, że pragną zgody z bi- 
skupami i chcą poddać się ich władzy) — 
afera ta stanowi znaczące memento dla 
duchowieństwa w Królestwie. Nie podo- 
bna bowiem zaprzeczyć, że znaczna część 
duchowieństwa w zaborze rosyjskim grze. 
azy grubym materyalizmem — i sluszne 
ściąga na siebie zarzuty. 

Jeden z korespondentów „Kuryera Po- 
znańskiega* w ten sposób opisuje rozmo- 
wę awoją z chłopami w Tomaszowie Raw- 
skim: 


Jeden z nich sapytany co ich pociąga kn 
mankietnikom, odpowiedział zu drugich, któ- 
ray mu z zapałem przytakiwali: 

— A bo, dopraszam się łaski 
term zyskali prawdziwe stagi bote. 

— A oóżeście to dotąd nie mieli alog 
bożych ? 

— Niby nasze ksindze ? 

— Naturalnie. 

— li jakie to tam sługi boże? to ino la 
własnej kieszyni: za klub płać, za pochówek 
plać, za krzest płać. A cy mas akąd wziońć, 
my nie, to im tam wielce nic do tego. 


pana, my 


Wesoły proces. 
Paryż. 26-ga lutega. 

Przed sądem przysięgłych w Paryżu to 
czył się sensacyjny proces głośnego urzę- 
dnika „Banku Dyskoniowego*, Galłey'a. 
Sprawa sama w sobie banalna: urzędnik 
sprzeniewierzył okoła miliona franków i 
uciekł, Schwytano ga w Bahii w Brazylii. 
Ale okoliczności, w jakich się fakt ten od- 
bywał, hudzą zajęcie ogólne. Galley uda 
wał arystokratę o „pożyczanem* nazwisku; 
miał kochankę, „piękną* Walentynę Me- 
relli, kobietę z rodziny uczciwej, zamożnej, 
żonę wybitnego i szanowanego urzędnika, 
trochę lit+ratkę, trochę aktorkę. Ona to 
stanowi sensacyjną stronę procesu. 

Qskarżone ją a wspólnictwo. Przeczy te- 
mu z zawziętością i oburzeniem wywolu- 
jącem ogólną wesołość. Piękna kobieta, o 
nieskazitelnym profilu, brunetka, z oczami 
jek żŻarzące się węgle, wywiera wrażenie 
sympatyczne. 

— Cy nie budziła w pani podejrzenia 
posięgowanie Galley'a i jeg» rozrzutność 
w wydawaniu pieniędzy P? 

— Bynajmniej, Mialam przyjaciół, któ- 
cze więcej mieli pieniędzy i jeszcze 
bardziej byli rozrzutni. 

— Miałaś pani zatem więcej kochan- 
ków?... 

— Tak. Pewnego księcia włoskiego, pe- 
wnego finansistę .. 

— E pewnego milionera — dadaje pre: 
zydent. ku ogólnej uciesze galeryi. 

— (Czyż to niedozwolone ?.. zapytuje 
Morelli; — czyż prawo zabrania kobiecie 
mieć przyjaciół A 

Wesołaść publiczności przechodzi w 
istną hurzę, którą prezydent zmuszony 
jest uspakejać dzwonkiem. 

— Dlaczego opvńciłaś pani męża swo- 
jego? 

— Zeby go nie oszukiwać... (śmiech o- 
gólny). Przecież ta uczciwiej opuścić męża, 
aniżeli zdradzać go pod własnym jego da- 
chem, 

— To recz osobistych przekonań — 
dod je prezydent jowiałnie, wywołując u- 
wagą swoją ogólną wesołość. 

P A 


— (Choć i ja aam: oatała mi się po ojcach 
łacha piachów, dwie szkapiny i dwa krowie 


ogówy, a pogrzeb konstował ma GA robli. 
No to jesce lanka Buła, że była skąd 
waiańć, g 


— A drugi to do cna nimo skąd, a mu- 
Bi. Jak i mój somaiud: powiedział ki 
za niema cem zapłacó za pokropek, 
pochów, to onymu kainndz odpowiedzi, 
to ae sprzedaj poduszkę“. 

— AM te święte dnaa nic nie wymagajom 
ino modłów, a dobrych neynków, a jak mó- 
wiom kazanie, to w cłowieka duna taje. 

Każdy z nich z równym mówił entużyat- 
mem, a była ich kupka spora. 


Druga wizyta u pani Kozłowskiej. 
Płock, 25 lutego. 

Blizko cały kwadrans przyszło mi cze- 
kać na odpowiedź. Wreszce zjawiła się 
przede mną jakaś starsza nieco „peleryn- 
kas i 2 większą jeszcze niż poprzednio u 
przejmością oprowadzala mnie po całej, 
niezwiedzonej jeszcze części zakładu. 

Przeszedłem więć kiika pracowni o du- 
żych stołach warsztatowych, o krosnach 
pozaczynanych, kilka z klasztorną skrom- 
nością urządzonych sypialni dla panien, 
kilka akromnych szatni, kuchni w autere- 
nach, poczem w drugim wielkim budynku 
pokazano mi ochronkę, mieszczącą sto 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 
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wodniczący, pomimo powagi, z jaką spra- 
wę traktuje, wydobywa wciąż z oskarżo- 
nej odpowiedzi, budzące huragan śmiechu 
Pomiędzy widzami ustala się przekonanie, 
że Merelli wyjdzie z sądu ośmietzona, ale 
nie skazana. Niektórzy z publiczności idą 
o zakład. Wyrok ma zapaść niebawem. 

Co do samego Galley'a skazanie jego 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Przy- 
znal się do winy, składając część jej na 
zarząd banku, na brak jakiegokolwiek do- 
zoru. 

— Gdybym nie byl uciekł, napewno da 
dnia dzisiejszego nie wiedzianoby nic w 
banku o popełnionych nadużyciach, 

Galley zeznaje szczerze, tonem nieco 
melodramatyćznym. Zaprzecza stanowczo 
twierdzeniu, że Merelli wiedziała o jega 
oszustwach. Dowiedziała się o nich do- 
piero, gdy ją w Brazylii uwięziono. 

Zeznaniami Galley'a publiczność niewiele 
się interesuje. Nic dziwnego ; sala sądowa 
przynomina salę teatralną. Mnóstwo pań 
w wykwintnych toaletach. — wszystko to 
„przyjaciółki* Merelli, z teatru i z pół- 
światka. 

Jak już wiadomo z telegramu, Galley 
zastał skazany na ? lat więzienia, Merelli 
zaś uwolniona. 


Z KRAJU. 


Tarnów dnia l-go marca. (Pisrwssa 
gospoda bezalkoholicana. — Z towarzystwa 
ogrodniczego. — Wybory uzupełmające do 

b Żelazowski). Dzik odby- 
ej gospody 
bazalkcholicanej przer Towarzystwo „Kleute 
rya“ przy ulicy Bandrowskiego, w domu, 
w którym do chwili obecnej mieści się 
Bzynk. 

Zarząd przystępnje do otwarcia takiego 
zakladu s tą wiarą, iż akoro w Tarnowie 
istnieją | proapernja at 368 szynków, ko- 
Bztem A8-tysięcznej ludności, pewien procent 
tej Imdności adczuwa potrzebę poblicznego 
lokalu, w którymby zdala od wysiewów al- 
toholowych mógł spędzić wolną od obo 


tłn earowe, świe 


dzieci, ze wzorowo urządzoną klasą szko|- 
ną, z robotami freblowskiemi, z olbrzymią 
salą gier i zabaw, zarazem do pracy słu- 
żącą. 

Wśród długiego tego obchodu w towa- 
rzysiwie dwu „pelerynek* dowiedziałam 
się nadto o rozleglem dabroczynnem dzia- 
laniu „małeczki”*, panienki bowiem plo- 
ckiepo zakładu obsługuię w Lublinie czte- 
ry ochrony, każda o 60 ciu dzieciach. je- 
dną salę sierót, przytułek áw. Antoniego 
dla wykolejonye: dziewcząt; w Łowiczu 
utrzymuje „mateczka” „Nazaret“ (dawniej 
przez ks. Radziwilła utrzymywany), w Wę- 
growie ochronkę na setkę dziatwy. Oprócz 
płockiej 5. — Nadto zakład podczas woj- 
ny rozdawał codziennie 50 obiadów opu- 
szczonym rodzinom; obecnie wydaje co- 
dziennie taką żywność stu osobom z mi. 
sta, a oprócz tego panienki zakładowe za- 
praszane bywają wazędzie do ochron, 
szkółek początkowych. do opieki i pielę- 
gnowania chorych. Niektóre z panien pa 
latach nauki zakładają własne pracownie 
w tym rodzaju wyrobów rękodzielniczych, 
jak n. p. Anna Koluszewska w Płocku. 

Mimo, a może wbrew woli nie moglem 
się oprzeć wysoce dodatniemu wrażeniu 
tej szerokiej dobroczynnej działalności. — 
Fakty mówią same za siebie, 

Dowiedziałem się również, ża wszystkiem 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokai oraz przyjmuje wszelkie roboty dekeracyjne i tapicerskie, pa cenach możliwie niskich, 


że driemniki, bilard, oraz w lecia w ogródek i 
kręgielnie. Gość na żądanie otrzymać może. 
mleko, kawę, herbatę, zimne i gorące prze- 
kąski po cenach przystępnych. 

Nowej tej instytucyi życzymy dnto szczę- 
icia I 

Miesięczne zebranie członków towarzystwa 
cgradowega odbędzie nię w sobotę d go 
marca w gmachn seminaryum nanazycielskie- 
go. Podcsaa zebrania odbędzie się odczyt 
prof, Dyducha, a przy końcn rozlosowane 
będą kwiaty pomiędzy członków towarzy 
stw 


wyborach uznpałniających do rady 
miejskiej z pierwszej kuryi wyborczej został 
wybrany radnym Józef Sokalski, 67 gła- 
anmi, dotychczasowy assesor. Kandydat opo- 
zyoyi dr Bronisław Gałecki pozostał s mniej 
nzońcią, atrrymał bowiem 15 głosów, Zastęp- 
cami wybrano: 1. Wojciecha Maciaszka, 2 
dra Jana Zbigniewicza i 8, Antoniego Wój- 
cickiego, 

Fiarwszy występ Żelazowskiego odbęd 
w poniedziałek 6 marca, Sławny artyst. 
mtąpi w zoanej sztnce Sndermana „Szozgście 
w zakątkn*, 


Pociąg zasypany lawing. 

Ze Sianek, atacyi granicznej nowej linii 
kolcjowej Lwów-Sumbor Użok donoszą: W no 
ty z wtorku na frodę zasypala a Ania- 
żua przekop kolejowy niedaleko atacyi Sianki. 
Pociąg osobowy, wyjeżdżający około 8 wio- 
czór z Bambora na Bianki do Węgier, wje- 
chał w tę właśnie lawinę śnieżną, a wazystaie 
wozy Osobuwe wykoleiły nie. P.dróżnych 
hyło bardzo niewielu, szczęściem nikomu nio 
się nie atało. Pociąg, wykoleiwazy się, eta- 
nął, posnnąwazy się po kuiegu kilkadziesiąt 
metrów, a podróżni przerażeni wypadkiem, 
brnąc po pas w kniegu, przesiedli sią do nia 
wykolejonego wozn ułożuowego, tuż za ma- 
azyną, Zarekwirowano z Sianek maszynę po 
miłkową i odstawieno późną nocą podróżnych 
do Bianek, poczem zabrano się do odkopania 
zasypanych i wykolejonych wozów omobo- 
wych. 

Teatry w lecie. Już obeanie czynią się 
mtarania trup teatralnych o możność prania 
w lecia w rentownych miejacach kypielowy: 


Krynica ditąd jest mi 


osobiście zajmuje się, kieruje, dogląda i 
łoży na wszystko sama „maleczka*, 

— My ją uważamy za świętą, choć.. 

— Choć... — pochwyciłem. 

— Pan musiał przecie ałyszeć, żeśmy 
jakby wyklęte wraz z mateczką 
Za co? 

— Złość, zawiść i podejrzliwość ludzka. 
Od trzech tygodni nia hyłyśmy u spowie 
dzi, ani komunii świętej. Z nakazu ks, bi- 
skupa nie wolno Żadnemu z księży nas 
spowindać, Trzecią już niedzielę wyklinają 
nas publicznie na kazaniach. Wychodzimy 
z kościoła jak trędowate lub zadżumione, 
palcami nas ludzie sobie pokazują, mówią: 
„Patrz, te też lam należą“. Padmawiają 
przeciw nam lud. Przed tygodniem wpa- 
dła tu nocą przez mur cała zgraja ludzi 
z groźnymi zamiarami. Ledwośmy uszly 
ostateczności. Przed miesiącem zarządzona 
nagle w nocy urzędawą rewizyę całego za- 
kladu. Była policya i żandarmi. Podobno 
szukana broni. 

— I2.. 

— Nic nie znaleźli. Wa frontowym, za: 
wsze próżnym na noc grnachu, użyczyła 
„mateczkaś noclegu przejezdnemu księdzu 
maryawicie, który nie mógl się w mieście 
pokazać, I oto wszystko. 

— Czy z „mateczką* nie mogę się z0- 
baczyć ? 


RUM AR 


OMATYCZNY 
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mię, jak co roku, teatr lwowski. Zakopane 
już ma trupę na lato, a mianowicie lwowski 
teatr ludowy, który tak energicznie, ku ogól 
nemu zadowoleniu, prosperuje w  alicyi, 
wydnierżawił już salę teatralną w Zakopa- 
nem i grać tam będzie od 1 lipca do końca 
sierpnia. Na występy pozyskano Biemanzkową, 
Żelazowskiego, Kamińskiego, Frenkla i Feld- 
mana. 


Co słychać 
w mieście? 


KALENDARZYK. 
Dziś w sobotę Kunegundy kr. — Jutro w 


Kraków 
3 marca. 


niedzielą Kazimierza kr, — Pojntrze w po- 
niedziałek Hadryana i Gertrudy. 
Sahota. 


Teatr miejski. „Preelotne ptaki“ (Lea oi- 
neaux de passage) sztnka w 4 aktach Man- 
rycego Donnay'a i Lucyana Deacaves'a (no- 
wość) 


Muzyka kościelna. Doia 4 marca w ko: 
śriela O. O. Refurmatów na anmie o godzi 
ie 1i reno wykona chór miejscowy, Mizę: 
ka. L. Peroniego; Laudate: G, Bireta i pod 
Krucyfńkeem : Fauraa — Bteibelta tow. ot- 
kiestry wojskowej 13 p. p. 

Premium Tow. Sztuk P. Dyrekcya Tow. 
Bztnk pięknych w Krakowie wybrala na pre- 
mię dla awych celonków Chelmońskiego „Ra 
clawice”. 

Koncepty pomnikowa. Tow. Upiększenia (7) 
miasta Krakowa, znane z cichej i wytrwałej 
nieczynnońci, wpadło na ciekawy pomysł. 
Ota odniosło się do Tow. bndowy pomnika 
Kvścluszki, który ma stanąć na rynkn główn. 
naprzeciw ml. Szewskiej, proponując porta- 
wić pomnik u zbiegu ullo Karmelickiej i Szew- 
akiej, prujekt motywnja zaś tem, że pomnik 
postawiony w rynkn naruszy jego architek- 
toniczny charakter i mtrudni komunikacyg. 
Tow. budowy pomnika Kościuszki uchwaliło 


— Za kilka dni z pewnością; na razie 
leży bardzo chora na influenzę i opuchnię 
cie twarzy, tak, że łyżeczki przez zęby 
przecisnąć nie może. Może pan łaskaw 
będzie za kilka dni przybyć. 

— Dobrzeby było teraz; 
wszyscy patępiają. 

— Ach, to pan jej nie zna! Nie żąda 
i nie pragnie żadnej abrony. Przeczytawszy 
bilet ks. maryawity, który pana polecał. 
rzekła: „Niech mię świat cały potępi, byle 
mnie Bóg nie potępił“. Pan nie ma poję- 
cia, jak „święlą* jest mateczka. 

— Jakie sprawiła na pani pierważe 
wrażenie? 

— To się nie da opowiedzieć. Byłam 
panną wcale światową, chociaż nie bez 
religi, ale tak jak to bywa, od niedzieli 
i święta, na pokaz. A wie pan, kiedy ją 
pierwszy raz zobaczyłam, ukiękłam, prze- 
jęta dziwnem uczuciem. 

— Mateczka chodzi w habicie? 

— Bynajmniej. W zwykłej czarnej lub 
szarej sukni. 

— A jakież są śluby i praktyki religijna 
pań? Ciężkie bardzo? 

— Takie, jak maryawitów, obok pracy. 
Cóż to za ciężar Adoracya Przenajświęt- 
szego Sakramentu, choćby i w nocy go- 
dzinkę, częsta Komunia i nabożeństwa do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy? 


„imateczkę” 


Litr od 
58 ct. 


rynka krakowskim, który tak pilnie związa- 
ny jest z naszą przeszłością, na rynkn, 
gdzie akładał narodowi przysięgę. Względy 
estetyczne, jakoby rynek stracił} na awym 
średniowiecznym (7) charakterze, nle są uza- 
sadnione, o utrudnieniu komunikacyi nie mo- 
ie być mowy, a jeżeli w rynku mają być 
założone w przyszłońci akwery, będzie pom- 
nik ładnie na ich tle odbijał. Przytem cho- 
dzi o względy ściśle formalne, wazyscy bo- 
wiem ofiarodawcy i inatytucya akładały pie- 
miądze na fundusz badowy pomnika w tej 
myśli i z tem zastrzeżeniem, że ntanie on 
na rynkn. Komitet pomnika nie mialby na- 
wet prawa postąpić sobie wbrew Intencyom 
ońarodawców. Zresztą opinia publiczna prze- 
szła już nad niefartannym wnioskiem Tow. 
Upiękuzenia miasta — do porządku dzien- 
nego i zadecydow: „dla Kościuszki 
miejsca tylko na rynku krakow- 
skim“. Uważamy więc tę sprawę już za zn- 
łatwioną. 

Drugi koncept o przeniesienia pomnika 
Mickiewicza na pl. Szczepański, ozy też 
na planty, nie moża być na seryc trakto- 
wany. Plan podobny mógł tylko sig zrodzić 
w chorych umysłach. 

Natomiast nzasadnioną jest uchwała miej 
akle) komisyi plantacyjnejj aby pomnik 
Rejtana przenieść na więcej odpowiednia 
miejsce. Przypuszczamy, że możnaby go wla- 
Anie postawić o zbiegu alie Szewskiej i Kar 
melickiej, naturalnie w otoczeniu małego 
skweru. Natomiast projekty przeniesienia te- 
go pomnika pod „Sokói“ czy też do parko 
Jordana nie dadzą się również utrzymać. 

W programie „wleczarnicy* w naszym 
„Bukole* w sobotę 3 marca ursądzanej wy. 
stąpi z monolofami art. dr. m. druh Bronloz. 
Oprócz tego deklamacye, fpiow i orkiestra 
urozmaicą wieczór, 

Wstęp wolny 

Rudawa w ciągn piątka ia opadła 
| wróciła we własne koryto, Zalane wczoraj 
Błonis daib pokryte są błotniatą warstwą 
mnla i przysypane śniegiem. Z parku Jorda 
na ustąpiła woda prawie w xupełności, tyl- 
ko część torn wyłcigowego atoi jeszcze pod 
wodą. 

Metne, splenione i wzburzone fale Rudawy 
zą jednak dobitnie, ża wczuraj mopła 


— A przecież ks. biskup jest przeciwny 
wszelkim ślubom zakonnym pań jako zgro- 
madzenia klasztornegu? 

— Tak, ale od biskupa droższy nam 
Chrystus i wola Buża, której wraz z „ma- 
teczką" będziemy posłuszne, wbrew nawet 
biskupom, gdyż mamy nadzieję, że Ojciec 
św. w Rzymie nas nie odtrąci i uzna na- 
sze czyste intencye. My nie uałąpimy, 
choćby przyszło nawet życie ofilarować 
Panu Bogu. 

— Cay tak mówi „małeczka* © 

— Jestem tylko słahem echem jej świę- 
tego przekonania. Za kilka dni może się 
pan o tem osohiście przekanać. Prosimy. 

— Czy zwiedziłem już wszystko ? 

— Prócz pokoju chorej „mateczkić | 
niższej służby w suterenach. 

— A pani wie, jakie wieści krążą o ka- 
plicy, o tronie, na którym zasiada „mate- 
czka* i odbiera dziwne hołdy od księży 
maryawitów ? 

— Tak opowiadają przynajmniej. 

— (o za kalumnie | Mateczka | Ta „iwię- 
ta", cicha, pokarna! Jakież to rzczęście, 
że pan wspomniał a kaplicy. Nie przypu- 
szczałam nawet, żeby ona pana intereso- 
wala. Chodźmy czemprędzej. Przejdziesz 
pan najbardziej tajemnicze, bo niestety 
ciemne schody, prowadzące poza ;ciemną 


R. Marczyńskiego 


największej w Krakowie | okolicy 
parowej fabryki wódek. —ZWĘRZYNEE 


byk ona grośna dla miasta — i gdyby de- 
atcze trwały prees kilka dni mogliśmy mieć 
znown powódź. 

Stan wody na Wiśle również nieznacznie 
się obniżył. 

FPolicya konna, która miała rozpocząć 
„urzędowanie“ od 1 marca. zacznie pełnić 
abawiązki podobno dopiero od 15 b, m. O- 
beenie odbywa się codzienna mnaztra kon- 
nych polieyantów pod kierunkiem oficera, w 
ujeżdłalni p. Zangena. 
— EMRE 


Żywy nieboszczyk w szpitalu 


Św. Łazarza. 
Witrętny dart. 


Przed kilkunastu dniami zdarzył się w 
Krakowie w szpitalu św. Łazarza przy 
kry wypadek. Leżał tam chory student gi- 
mnazyalny Stanisław Siatka, syn włościan 
z Sieprawia (pod Wieliczką). Naraz otrzy- 
muje rodzina zawiadomienie ze szpitala, 
że chory umarł. W największym bólu i 
rozpaczy zjechała familia do Krakowa, 
aby wziąć udział w smutnym obrzędzie 
pochowania zwłok i oto, co się dzieje? 
Syn nietylko nie umarł, ale był już zu- 
pełnie zdrów; zaś zawiadomienie szpitalne 
zosłało sfałszowane. Łajdackiego czy- 
nu, który miał być „żartem*, dopuścił się 
widocznie jeden z chorych i w tym kie- 
runku wdrożono śledztwo ze stromy poli- 
cyi, a równocześnie sprawą zajęła się pro- 
kuratorya. Należy mieć nadzieje, że yżar- 
towniść zostanie ukarany, a żałować wy- 
pada, że kara nie może być wymierzona 
boćkowskim monitorem, klóry w tym wy- 
padku najlepsze by oddał uslugi. 


J(rwawa bójka i barykady 


na Uniwersytecie lwowskim. 


Rusini pałkami atakują Polaków, lecz zo- 
stają wyparci. 

Lwów. (Tel. „Nowin*). „Gazeta Lvow- 
ska* otrzymała ze sfer uniwersyteckich te- 
lefonicznie opis zajść na uniweraytecie. O- 
pis ten przedatawia w następujący sposób 


szatnią do kaplicy, a raczej do oratoryum 
gdyż nam nigdy na kaplicę nie pozwolono, 

Weszliśmy da niej wreszcie. 

Przed skromnym w ołtarzu obrazem — 
zdaje mi się — Matki Boskiej Nieustają- 
eej Pomocy, paliła się w barwnym pół- 
mroku szyb kolorowych lampka. Po obu 
bokach „mensy* były jeszcze figury od 
„żlobka*, Ciszy, zalegającej skromną 30 — 
40 osóh mogącą pomieścić kaplicę, nic mą- 
ciła milcząca „adoracya* klęczącej kilku- 
naatoletniej panienki, a tem mniej modli- 
twa głuchoniemej sieroty, opodal lampki, 
siedzącej w ławeczce. Około ścian krze- 
selka. Tronu nigdzie ani śladu. 

— Otóż teraz widziałeś pan wszystko. 
Może to sam Bóg pana tn zesłał. Przyj- 
mie pan za podziękowanie medaliki z Ma- 
tką Boską. Tylko trzy „Zdrowaś Marya“. 
A niech pan jedno i za mnie zmówi. 

Dziwny nastrój, z jakim opuściłem za- 
kład, przerwały mi nagle w mieście żapy- 
tania ciekawych : 

— Jakto, wszystko widziałeś i wazędzie 
byłeś? No opowiadajże; umieramy 2 cie- 
kawości | 


Zawiedli się biedacy — choć nie umarli. | 


Dr J. Bandrowski. 


bójkę na uniwersytecie: Po przyjęciu de- 
putacyi polskiej przez rektora, zbierali się 
studenci ruscy na korytarzach uzbrojeni w 
kije, laski z taporkami | gruba pałki. Je- 
den z rnskich akademików wyszedłszy na 
okno począł w sposób nadzwyczaj pro- 
wokujący przemawiać do Polaków. 

Gdy jeden z akademików Polaków zwró- 
cił mu uwagę na nieslosowność podobne- 
go przemówienia otrzymał uderzenia la- 
ską w gławę. Na to studenci ruscy, wśród 
okrzyków „kljte lachiw 1“ rzucili się na pol- 
skich studentów, nieprzygotowanych na 
napad i poczęli ich okładać kijami I la 
akami z toporkami. Studenci polscy, po- 
czątkowo się cofnęli, zwłaszcza, ża 10-clu 
z nich clążka krwawląc padło na ziemię 
Po chwili udało się studentom polskim 
wyprzeć Rusinów na dalszy korytarz. 

Młodzież ruska zebrała się następnie i 
wśród obelg pod adresem rektora i gro- 
na profemorskiego usiłowala dostać się do 
kancelaryi rektora. Młodzież polska odpar- 
la młodzież ruską i aby jej utrudnić do 
stęp do kancelaryi wybudawała po obu 
stronach wejścia barykady z ławek. W 
chwili gdy to piszemy młodzież ruska 
atakuje barykady. 

Lwów. (Telegr. „Nowin*). W adpowie- 
dzi na wczorajszą demonstracyę Rusinów, 
zebrało się się dzisiaj w południe kilkuset 
akademików Polaków i wysłało do rektora 
Gluzińskiego delegacyę, złożoną z przedsla- 
wicieli wszystkich polskich towarzystw u- 
niwersyteckich, — Imieniem tej deputacyi 
przemówił do rektora prezes czytelni aka- 
demickiej, wyrażając rektorowi i senatowi 
zaufanie i zapewnił go o zupełnej solidar- 
ności szerokich mas polskiej młodzieży aka- 
demickiej ze stanowiskiem zajętem przez 
rektora wabec Rusinów. — Rektor odpo- 
wiedział uspokajająco, prosząc młodzież, 
aby się nie dala sprowokować. 

Gdy deputacya wyszła na korytarz, 
przyszło do krwawej bojki z akademikami 
Rusinami, w której kilkunastu akademików 
zastało pokalaczanych. — Następnie aka- 


demicy Polacy zamknęli uniwersytet i oblę-. 


gają Rusinów. 

W tej chwili (godzina 3:15 po południu) 
sytuacya jest następująca: Przed uniwer- 
sytetem stol silny oddział policy z koa- 
cepiatą Tauerem na czele. Na ulicy gro- 
madzi się mnóstwa ciekawych. U wejścia 
do gmachu akademicy Polacy nie wpu- 
szczają Rusinów. Na pierwszem piętrze 
tłok, W środku korytarza wznosi się ba 
rykada z ławek prawie pnd aufil, Przed 
barykadą kilkuset akademików Polaków 
odbywa narady przy udziale dziekana 
Chlamiacza. Za barykadą znajduje się kil- 
kudziesięciu akademików Rusinów. Pośre- 
dniczy prof. Chlamtacz, który ma się udać 
do Rusinów z propozycyą, aby pierwsi o- 
puścili uniwersytet tylnem wyjściem. — 
Przed gmachem uniwersytetu stoi karetka 
pogotowia ratunkowega. W loży portyera 
ukończono właśnie opatrywania rannych. 

Lwów. Zajście na Uniwersytecie zakoń- 
czylo się około godziny pół do 5-tej po- 
południu w ten sposób, że za pośredni- 
ctwem profesorów stanął między obu stro- 
nami pakt. Onlężeni ruscy studenci od- 


wyjściem przez bibliotekę uniwersytecką 
na ulicę Dlugosza, poczem oblegający pol- 
acy studenci po oddaniu również legityma- 
cyj do rąk władz uniwersyteckich, oddalili 
(się główną bramą od ul. św. Mikołaja. 
Wnętrze gmachu przedstawia opłakany 
obraz. Podłoga zlana wodą, gdyż walczą- 
cy posługiwali się hydranlami pożarnymi, 
i zasypana kawałkami szkła z putłuczo- 
nych szyb. Wszędzie pełno polan drzewa 
opałowego, które ałułyły za pociski. Ta- 


dawszy legitymacye, pierwsi wyszli tylnem: 


blice z napisami pozrywane, lampy gazo. 
we potłuczone, a sale wykładowe puste, 
giyż powynoszono z nich wszystkie ławki, 
stopnie i katedry dla budowy barykad, 
których było około dziesięć, wzniesionych 
przez obie strony. Zwłaszcza jedna bary- 
kada, wyglądająca w ręcznej rozprawie nı 
niemal nie do zdobycia, zbudowana z ła 
wek, zamykała klatkę schodową na Il-gie 
piętra. 

Wczoraj wieczorem żadnych wykładów 
nie hyło i nikogo da gmachu nie wpu- 
sżczano. O 8 wieczór zwiedził „pobojowi- 
sko* namiestnik w, towarzystwie rektora. 
Dziś nie będzie wykładów z powodu ko- 
niecznych naprawek, wstawienia szyb i 
usorządkowania gmachu. 

Prasa polska jednomyślnie potępia po- 


stępek ruskich atndentów, jako niekullu- 


ralny i rażąco sprzeczny z instytucyą uni- 
wersytecką, 


Telegramy „Nowin“. 
Z CARATU. 


Pulicya konna w Warszawie. 
Warszawa. Z rozkuzu gubernatora two- 
rzy się tutaj oddział policyi konnej, uzbro- 
Jonej w karabiny, dia służby ulicznej, — 
Rząd spodziewa się przez to zwalczać sku 
tecznia ciągłe zamachy. 


Asorganizacya Rady państwa. 

Patershury. Pad przewoduictwem cara 
odbyła się ponowna konferencya w Car- 
skiem Siole przy udziale ministrów, pre- 
zydenta rady państwowej i przewodniczą- 
cych departamentów Rady państwa. Roz- 
trząsano elaborat hr, Sulskiego w sprawie 
reorganizacyj Rady państwa. — Projekt, 
który przyjęto z małemi zmianami, będzie 
wkrótce ogłoszany. 


Kampetancya Dumy. 

Petersburg. (Pet. aj tel). Regulamin 
obrad Dumy państwowej, będący już u- 
sławą, niebawem będzie ogłoszony bez 
poprzedniego przedłożenia Radzie państwa, 
Nowy ten regulamin ustanawia, że żadna 
ustawa bez zalwierdzenia przez radę pań- 
stwa i ę uie może osiągnąć mocy o- 
bowiązującej. Rada państwa składać się 
będzie w równej części z członków mia- 
nowanych i wybranych, przez prawosla- 
wne duchowieństwo, szlachtę, ziemstwa, 
akademię umiejętności, uniwersytety i ko- 
la handlowo -przemysłowe. Rada państwa 
i Duma corocznie będą zwoływane uka- 
zem carskim. 

Każde z tych ciał posiada prawo pro- 
ponowania zmian, lub zaoszenia istnieją- 
cych ustaw, jakateż uchwalania nowych 
praw, z wyjątkiem ustaw zasadniczych. 
Rada państwa i Duma otrzymują prawo 
interpelowania mimstrów o czynności u- 
rzędników, niezgodne z ustawą. Pasiedze« 
nia obu ciał w zasadzie są jawne. 


Dżuma. 

Patarsbury. (Pet, aj. tel.). Rosyjski kon- 
sul w Aszabad donosi, że w Selstan od- 
kryto gniazda dżumy. Zarządzona kwaran- 
tanny, które jednakże wobae rozszerzenia 
się epidemii są bezskuteczne. Wymierają 
całe rodziny. 


Pracas Schmitta. 

Berlin. Z Oczakowa donuszą: Mowa a- 
dwokatów w procesie Schmidta wywołała 
silne wrażenie. Obecni na sali byli wzrn- 
szeni da łez. Sędzia wojenny Wojewodzkij 
gratulował adwokatowi Wróblewskiemu z 
Wilna jego za mowy. Drugi adwokat Aleksan- 
drow zakończył swą mowę słowam : „Ide- 


Świeżo kwiaty, Bukiety ślubne i ko- 
tylionowe, Wieńce, Hyacenty, Palmy 


w wielkim wyborze w sklepie kwiatowym Kraków, 


KR. Micińskiego 


w. Floryańska L 29. 


Konferancya m*rokkańska. 
Algeciras (Tel. zg. Hivssa). Konisya 
przyjęła projekty w sprawie państwowego 
banku rzarckkańskiegu z wyjątkiem trzech 
punktów, co do których nie przyszła da 
porozumienia. Dotyczą one cenzorów i roz- 
aziału kapitan. 


alem Schmidta było pogodzić cara z jego 
ludem, » teraz ten i?enlistx ma zginąć”. 
Przed ogłoszeniem wyroku zarządzona naj 
ostrzejsze środki ostrożności. Mieszkańcom 
nie pozwolono wychadzić na ulicę. 

katy. 

Charków. (Pet. aj. tel). Trybunał apc- 
lacyjny zasądził 1 oficera policyi i 5 taj 
nych policysntów za systematyczne mal- 
tretowanie osób, znajdujących się w wię 
zieniu śledczem, na 1—2 miesięcy are- 
szlu. 


Nienakaje w Chinach 
Berlin. B. Wolffa donosi z S'angaj 
Pogłoski rozpowszechnione zagranicą ^ nie- 
rokojach w Chinach wywierają zły wpływ 
na bandel międzynarodowy. Z powodu 
tych windomości wzrasla faktycznie wzbu- 
rzenie wśród spokojnej dotąd ludności 
chińskiej. Wshec telegramn nnwojnrskie- 
go. że w Chinach na 24 b, m. zapowie- 
dziano rzeź cudzoziemców, rząd musiał 

przedsięwziąć odpowiednie śradki. 


Bomba. 

Jekaterynosław. Wrzoraj nastąpiła eka 
plozya bomby w sklepie, którego właści- 
ciel odmówił pewnemu anarchiście wy pla- 
cenia pewnej sumy. której ten żądał, gro- 
żąc zamachem. Wybuch zranił jedną uso 
bę i wyrządził szkodę w materyałach. 


Debreczyn. (Węg. b. kor.), Kongregncya 
komitatu przyjęła 61 głosami przeciw 44 
wniosek, aby dobrowolne podatki przyj 
mować i wydawać, oraz aby przyjmować 
dobrowolne: zgłoszenia rekrutów 


Napad 

Batum. (Pet. aj. tel.) Wóz pocztowy, 
któremu towarzyszył jeden palicyant. zo- 
stał wczoraj zatrzymany na ulicy przez 
10 uzbrojonych indywiduów, którzy pora- 
niwszy policyanta, zrabowoli z wozu 7000 
rubil. Worek porztowy 7 przesyłkami pie- 
piężnemi, wartości 10000 rubli pozostał 
nie tknięty. Sprawcy umknęli. 


zo A z o 
Różnę wiadomości. 

Nowy Iwowski skandal. W sprawia a 
rasztowanej stręczycielci cuoty przy ulicy 
Skarbkowakiej pisze „Słowo Polskie", iż zo 
wia aig Marya Koa:ńska. „Jest to sobie za- 
żywna, dobrze wygiądająca niowiaata, która 
udaje głupią, o niczem nie wie, w niczem 
nie zawiniła, Kupczyć musiała cudzą cnotą 
już wiele lat, nama wygląda na lat « górą 
50, choć przyznaja się i to watydliwia du 
lat 40. Biedaczka ma ming bogobojną, wy- 
gląda jak sama cnota. Przy ul. Skarbkow. 
skiej zajmowała 2 elegancko urządzone po 
koje, z dwoma wyjściami, cnotliwe dziewice 
bowiem, które korzystały z nprzejmości Ko 
sińskiej nie cierpiały octu ludzkieb, 

Kosińska ma narzeczonego, któremu trze 
ba arczerze pogratulować czcigoduej oblubie 
nicy. Jest nim jakiś „fełdfabal*, który mial 
się włańnie zamiar œ nią żenić, 

Stwierdzono już dłuci szereg wypadków 
atręczenia przez Konińską. Wszystkie obwi 
nione przeczą, Pięć z nich podało jako uwoja 
zajęcie że są „narzeczonemi!, wazyatkie 
niższych urzędników lub oficyslistów, T wier- 
dzą, śe odwiedzały upreojmą Kosińską, że, by- 
wały” n niej na berbacie i na pogadance. Pig- 
kna pani, którą policya zastała podozag araszto- 
wania Kosińakiej w jej cnotliwych apartamen- 
tach, jest żoną prywatnego urzędnika z prowin 
ugi, która oklamywała męża, że sig leczy we 
Lwowie. „Lekarwm* tym którego również 
preychwytano o Knnińskiej jent niejaki J. B. 

Mieszkanie Kosińskiej opieczętowano i za 
brano jej człą korespundencyę miłosną, a 
której dyabli będą mieli pociechę. Śledztwo 
idzie coraz d-lej, skandal coraz większe przy 
biera rozmiary”, 

Hukatysci w Galicyi. W Biel-ku odbyty 
posiedzenia obie miejscowe grapy %nanego 

Schulvereinu*, mająca siedzibę w Białej i 
Bielskn. Przewodniczy? obradom ka. Śrhmidt, 
który dając obraz działalności tych stowa- 
rzyszeń gormanizacyjnych. podnión, że oba 
enia wciągręly one w zakres działalności 
awojej Dziedzice, gdzie założony 4-kiasową 
azkołę niemiecką. Ku. Schmidt stwierdził, że 
założenie tej azkoly „było dobrym chwytem, 
a dowudem wścieklość i krzyki polskiej pra 
ay“. Sprawozd»wea dr Foorater, zdając apra 

Paryż. W kościele w Chilly (dep. Jou-|wę z działalności oba grup, wskazał na fakt, 
ra) nastąpiła wczoraj ekaplozya hamby, |jnkoby wypadki w Rosyi wpłynęły na zae 
napełnionej prochem. Szkody są znaczne. |chowanie się Słowian, a zmłanzcza Polaków 

*iMParyż. Narodowy Koncyl biskupów fran- |w Auntryi, którzy występują obecnie przeci- 
cuskich, który się zbiera w przyszłym ty- | 


Dramatyczna acena na dworcu 

Tammerfar (Finlandya). Aresztowano tu 
na dworcu kolejowym dwie osoby, które 
brały udział w ogeabienm banku państwo: 
wego w Helingefursie. Gdy je przeszuki- 
wana, dobyła jedna rewolwer i zraniła 
trzech policyantów. poczem poczęła ucie- 
kać strzelając bez przerwy i zraniła je- 
szcze trzy dalsze osoby. — Osoba ta za 
batykadowała się na korylarzu, a wybiwszy 
okno wygłosiła mowę do zebranego przed 
dworcem tlumu, prosząc o pomoc, poda- 
jae, iż należy do socyalnej demokracji. 
Tłum domagał się wypuszczenia tej osaby. 
Policya zarekwirowała straż ogniową. — 
Ogółem aresztowano 7 osób. 


mu 


Echa zaburzeń w Ladzkiem. 

Niżniów. Wczoraj odbył się w Lndz- 
kiem pogrzeb tr: „abitych w starciu 
z wojskiem w obecności starosty z Bu- 
czącza Bernackiego. Lekarz powiatowy 2a- 
rząd,ił oddanie trzech rannych w opiekę 
szpiłalną. W Ladzkiem i w Niżniawie pa- 
nuje zupełny spokój, Komisya sądowa u- 
rzęduje. 


Zjazd Towarzystwa kredyt. ziemskiega. 

Lwów. Na onegdajszem posiedzeniu Zja- 
zdu dełegatów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wybrano dyrektorem Towarzy 
stwa na lat 6, w miejsce p. Franciszka 
Rozwndowskiego p. Stanisława Nowosie- 
leckiego. — Na kaplice i kościoły w Gali: 
eyi wschodniej przeznaczono 10 000 kor. 
Urzędnikom Towarzystw» przyznana jeduo: 
razową zupomcgę drożyźnianą w wgsoko- 
ści polowy placy miesięcznej, 


Inwanturyzacya kościołów. 

Paryż. W kilku departamentach przy- 
szło wczoraj podczas inwentaryzacyi ka 
ściołów do poważnych roziuchów. W wie 
lu kościołach pa wsiach mieszkańcy uzbro- 
ili się w widła i zabarykadowali się w ko- 
ściojach. Słychać, że żandarmi i żołnierze 
otrzymali rozkaz, oby bramy kościołów 
rozwalali w danym razie dynamitem. 


wko Niemcom zaczepnie. Okazało się to w 
godniu, ma obradować nad sprawą nowej walce o mzkułę w Lipniku! 


Następnie nau- 
organizacji kościołów we Francyi. 


ozyciel Kroias przedatawiał sprawę szkoly w 


Tani Skiep Ohrześcijański wenta 


voc. 


u 


„Pod nościuszkaą“‘ 


w Krakowio, alioa Bikolajaka L. L * 


| Ksttlenbergn 


: M=terye welniane, finnelki. bare 
A fluxkf i Halki getewe. — kóace, Kapy i chedniki, 
Bializma męska i damska własnego wyrobu, 
subas = Ceny bardzo nisz 


Bklep w miadziale i iwięta zamknięty. —— Bienema s prowiaagi 
zaluiwia sią odwrożmia. 


Leszczycsch, a ka. Schmidt szkoły niemie- 
ckiej w Tziedzieach. Uczęszcza do niej 247 
dzieci. Na tę szkoła daje 1500 kor. „Śchul- 
varein*, zarząd kolci północnej daje 4 sale 
szkolna i nomieszkanie dla dwóch nauczycie- 
li, zań anbwencye wypłacają przedsiębiorstwa 
przemysłowe: Schouuica, Vacnam Oil Com- 
puy, walcownia cynku, tndzież zakład do 
imyregnawania! 

Za złamany rawolwar. U poddanego an 
atryackiego, Bema, w Sosnowcu, znaleziono 
prey rewizyj zepauty rewolwer. Tymczasowy 
jevera? gnhernator kielecki skazał Bema 
to przestępstwo na trzy miesiąca więzienii 
gubernator zań wysłał do Warszawy wnio- 
nek o wydalenie Bema po odaiedzeniu kary 
za granicę W odpowiedzi na to jenerał gu- 
hernator wara: ki uznał, że nia ma po 
modu do wydalenia Bema za granicę i karę 
S-miesięczną za znalezienie złamanego ra 
wolweru nakazal zmniejszyć do miesiąca, (Oo 
ua to konani auatryacki ?), 

Kaplica Sobieskiega na Kahlenbergu. 
Najceuniejazą częścią kościoła ów, Józefa na 
jest znajdująca się w prawem 
jego akrzydle kaplica Sobieskiego, która w 
tych dniach przeszła w posiadanie polskiej 
kongregacyi Zmartwychwstańców. Kaplica ta, 
od nawy głównej zupełaia odosobniona, 
przedatawia jedyny ocalony dotychozaa szczą 
lek kotcioła Kumodnłów, zhbnrzonego nio- 
kdy przex Tarków W tej kaplicy, między 
innemi, znajduja się prosty ołtarz drownia- 
ny, przy którym d, 12 września r. 1683 
Jan Śobiaski, w ohecności Karola ks. Lota- 
ryńskiego, służył da Mszy św. Kapntynowi 
0. Marzowi d'Aviano, W ołtarzu widać sta- 
ry obraz Wnienowzięcia N Maryi Panny i 
relikwie św. Leopolda, a w przyległej za- 
krystyi przechowują wapaniały kielich, s po 
wadu odnowy kościółka ofiarowany w roku 
1859 przez nunzyuaza Biale-Prela 

Poczwórne zabójstwa. W pobliłn Cox- 
haven, we wai Ilisnworth, zaatrzelił snajdu- 
jąoy sią obecnis bez zajęcia nadkelner okre- 
towy Schmidt teściowę swoją, żonę i daioako. 
Teśniowa i daumóicsięczne dziecko wyzionęły 
ducha od raru, żona jego umarła po kilku 
eodzinah. W pobliżn miejsca zbrodni posia- 
da jakoń rosyjska rodzina nazwiakiem Man 
młyn; otóż Man, słysząc strzały, pobiegł x 
purobkiem na p mco kobietom, lecz odebrał 
również kilka ciężkich ran i został przawie- 
nimy do lazareta w Hamburgu. Sehmidt, 
36 letni człowiek, z niejasną pr fokcią, żył 
oddzielnie lecz od niejakiagoń ozman atarał 
się złączyć znów z żoną. W tym celu osie- 
dli} się w Altenbrach i w tych dniach napi- 
aal do niej liat. prosząc, aby odwiedziła go 
chocinń na godzinę, gdyż chea ją poiegnać 
otrzymawszy znów miejace na okręcie. W od- 
powiedzi odesłał» mu żona — ślubną ohrącz- 
kę. co go niezmiernie wzhbnrzyło Zarar 
zajntrz, we drodę, pojechał na kole do Ilien- 
worth i dokonał tam zabójstwa, poczem znikł, 
pozostawiwszy koło w polu. 


wa portepianów 


W. ZARABAJA 
Kraków | 39, l. p. Linia. A-B 
(Dom W.ga WŁ Pizcharaj. 


knienia przerwy w dalszej 
przesyłce piama, 


Potrzebni są chłopcy da roznaszenia 
drienni+a za stałą miesięczną płacą. Wia- 
dnamość w administracy! „Nowin“. 


my. 


Wypritwy 
ie i sti 


BF Ogłoszenia — Za traść ogłoszeń redakcya nie odpowiada. WWS 


Bezpłatnie! 


= Na iwiąta wioltannrna chca kałda gospodyni 


lka krótki ! l 
AET E A m czas! Za tą cang jeszczę nia była! 
pemocy dla wychiodźoów z Król s 
Palak. | Haayl* poleca wykwalifi- 
kowanych fachowców wazelkicn 
zawodów. 
łącznia pracowników, 
udactwa | powutne 
po zasięgnięciu dokta 
duych Informeny] w miejscu os 


741 zdało al se *4 


H rb prawdziwych barwach 100 
AJ a aa Lędź, p. 
Bo mte. ZSG tylka za xalicaką, Beezegodnia pó 


jeuk lak: grntym 
Piękne dywaniki przed 


wziękowań | nopownsch zamówie: 
ki 


7 czenia: 80 ślusarzy, 
przyjmuje na uu 


2 bronzowników, 
EJ złotników, 5 kowali, 
Skominiaizy, biacharz 


e arze7 się opłaca. 


30 dni na próho wysyłam moją prawdziwa alor. | 
ulklową Ta Solingen maszynke do włosów „Atlant, 
warunków, zawartych w moim kala ogu. w 

dla zamawiając 

broel takowej 
stali Solin, 


robotników fabrycznych, 2 weba- 
rów, 10 drawców, 9 rzeźbiarzy, 
A tkaczy, 8 rzeżników 9 niasarzy, 
4 gaspndynia, kelnera, 2 ntengre- 
tów, A parobkówgoapud„10 ub:** 
tów handlowych, E usani, 10 pra- 
tawników biarowych techników, 
ped L] geil ków, Atiprów, 


rodzaje dłasości wlosów 
"ową 


ODEK 


żyną, w olog. kar 
fo natychmiast strzd: wia 
Maszynka ta opłaca 
vizie są dzieci. ba koszt: 
mok, pawjących się w krótkim “zasię nio 

strzyżenia brody tylko 
ożyce do utrzyżenia 
psów. po zr. 250, — Przowyłka za | 


PALI TYLKO 
= wank À 


Ma wnina ia dy: kil m wykws- 
lifir. kollnrzy. LEN żelnnych, 
kowali, rzeźbiarzy drew, kolka | 
dziewcząt do ałużby, orar mw 
driewosynkę do dzieoka 
Bliżezych informacyj udziela 
Wydział Pracy kom.telu Samo- 
pamocy, ulica Grodzka 48, II p. 
tylka |latowni 
M Sanik Wydz, Prac 

M. JI. GLADYZCE. 


“Hotel Polski 


w Krakowie, Florgańska 42 
(obok Bramy lorgańsniej) 
poleca Rokada rze zdnych, 
ze ówiatłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyj. ar 


Śledzie marynowane 


koni i puów, nież iędne dia wisampi 


zaliezką pram dom ukapottowy 


Hanns Konrad w Briix, nr. 456 (Czechy). 


KI haiatog z preazła 1000 eyo. na žadmi le darmo | opłatnia 


Bogata iunte. 


Pierwszy Galicyjski 


ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „ORNIS” 


Założony w Krakowie w roku 1607. 

Właściciel: A. MUBKOŁEM, dostawca dla e. k. urzędników państw. 

Sklep: Kraków, vllca Sławkowska L. 16, naprzeciw „Qrand Hotalu". 
Własna hodowla zwierzą! wogo ptactwa: Zwierzyniec „Willa Wisła*, 
Monażerya 1 własny park zwierząt w Parka Krakowskim od 1-go kwietnia 

dis P. T, Publiezności otwarto 

Pierwszy, nejwiętaty | Jodyny zawodowy Zakład togo rodzaju w oałym kraju. 
11848 dzbrowolale nadolsnych 
e w tagi 2 AT 
Poleca: Ź własnej hodowli różne rasowe psy Młode bornhardy 


od a mlr. foztotriery, jamniki rosyjsk., charty, ratiorki, dogi, pudle, psy 
buldogi, spitze. Z płuetwa: Czarno, minórki, langshany, kochin- 


Cenniki sa nadesłaniem 5 hal. 


ieguwe 
chini, ameryk brama-putry, srebrne wysndoty. frano houdsny, włoskie 
Bardo dobre i dada szarnirowane a anazy. CEOs Samar" z których kogut ad do 
a Spażywczym 40 Tamtów wagi, biała pantarki | t d. — Białe ERA Ta » at 
dute gaające papngi od = 
m X on że O zz Ke: koly od $ zle. gowojone małpki od 84 


w Krakowie, ulic Floyańska 40, 
w nied inię i święla zamknięle. 
204' 


Złote rybki, klatki, akw. 
sprzedaż żywej zwierzyny. 


MAGAZYN 


| >IRIS< 


MARYI ROMANI 


e wsanzły DEWAN ŚCIEGNY 
, szeroki 


mleń_misarkania przystrojcne. mm 


ka 


11660 areata 
ha ntraoach 
deseniarh 
y iip wysyłsć 
godnych potoi, gdyż dywan 


ra wilgo 
łóżko tylko 70 centów za sztukę. 
wazy morawaki rorsyłkowy doła tawaráw 


Julius ROA Göding Nr. 146 (Morawy). 


sa do przejrzenia 
wrót i zwratam pien ądze, 


Nieodpowiedni 


SRECE BIĄCE - GŁADKIE DELIKATNE 


KOTYCAMIAŚTSCYNACY 


PO UŻYCW, 


= DROCUERYA Hoa LWEM Pòs Pipu 
4 wiświew 11% 
KRAWÓW, STRADOM 7. 
DOWABYCJA wSZĘDZIE,. 


Dla „chorych nerwowo“ 


i cierpiących na bszsannóść, za- 
wrót głowy, nudności, drgawki 
i epilepsyę najlepszym i najsku- 
tecaniejszym środkiem jest apte 
karza Laubendera Herhata Nervala: 
Do nabycia w paczkach po 1 M. 
50 f. przez aptekę Vohburg a. D.41 
Rozsyłka opł atnie Promowane. 
Wiedeń 1806, dyplom honorowy 
wraz zo złotym medalem. Chlabne 
świadectwa do usług. 181 


Wykaz około 150 
wolnych posąd* 
Preeayłamy za nadesłan'em 80 h 
(takża markami) „Zentral-Stellun= 
Anzeigar" Ciąrzyn-Teschen (Oglas 
a wolnvch posad umieszcza 

my bezpźslnia ') 


Zmiana lokalu! 
ÓD | 


SZYN 


został przeniesiony z ulicy Wiślnej na 


ulicę Szewską L. 2. . o 


Janiej na maszynach przepisuję i uczę aniżeli kto inny 
Bronisław Krasicki 


właścieel Biura pisania na maszynach, 


Kraków, ul. Szewska 1. 15. 


215 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. od wyrazu 

(minimum 50halerzy 
az 

E zj 

Grota Twardowskiego osa, | 
przy alloy Brackiej, polaca dosko- 
mała kurbnię | doborowe napuje 
Qodziennia concert muzyki 
smyczkowej, 175 


trzebna do sty- 
s. Rynek, linia 
AB |. 45, 1. piętro. ł 


Lokal 


składzjący mę z 9-3 
pokoi, w cenie B0—. 


Koron potrzebny zaraz, może b 
1 ma przedmieścin, — Zyłoszeni, 
T . „Samopumneć Grodzka48, 


m tdolny, 
Korepetytor 5/17, 
ucznia z ? klacy gimnażyalnej jent 
pomzukiwany zuraz, Wiadom: 40 
Sienna 1, I, piętro, rano do 11, 
popołudniu 2—8 213 


z ikm 
Panienek is 
pomukuja ajẹ. Zatrudnienie przez 
centy rok, Windamość: Kraków, ul, 
fw, Wawrzyńca 5, l. p. 187 


Da sprzedania. 


Realność "4707413 


wNowej wsi 
dwa kilom. od miasta Dopczy: 
dwanaście od powiatowegu minala 
Wieliczki, szet mórg ata wow 
worowo urządzonych, epet 
ehodowlu ryh, mlyn oj 
kamieniu ber mieszkania, sto 
nawa, B morgi dobrej dwukońnoj 
łąki, do reszty pole orne, rasm 
trzynaście mórg i kilkascl | 
sażni, wolne od długów za cenę 
E500 zir. Wła el w Krowodrzy 


Nr. 86, obok kasarni. 206) 
przy jednej z głównych 
Interes pm, s iwa | 


sprzedania, 26 odebraniem inwen- 
larza i odstępnem. — Wiadomość 
u firmy K. Okoñ, Szawaka I0 

| mała iada aklepawa, 
Szafa ss. azafklwystawawa 
oraz 3 azyldy, z powoda zmiany 
lokata, do sprzedania. Wiadomość 
w magazynie mód „IRIS“ przy ul 
Szawakiej L 3. 163 
z 15 morgami | 


FOLWARK; oem 


kamieniułom, zabudowania nowa, 
1 inwentarzem lub bez, do sprze 
dania. A klm od Krakowa, Wie- | 
damość Ańministr. „Nawin*, 800 

ją wylęgowe drobiu rano- 
IEEE 


nabycia w Pa dgórzu, przy ulicy 
Lwowskiej |. 38 918 


U ILRETIETETS T] 


NA WIELKA POST. 
Ka!ęgarala katelickau Dra Władysława Milkowakiego w Krakowie, 
nilea ów. Jana 6, (Hotel Saski) 
poleca Avancln M. O. d. Rok Chriatusowy czyli rozmyślania na 
każdy dzień roku a życiu i nauce Pana naszego Jezusa Obrystusa. 
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszyatkich zastosowa? O, Aleks 
Jełowicki, opr. w płótno ang. 3 iutersłem K 4'—. Chwila aderacyi 
u slip Pana Jezusa miepc jęcie utajonego w Przenejiw. Hustyi K 0-90 
Godziny dwie adoracyi N Sakramentu w czasie 40 sodz. nab lub na Boże 
Gato K 0-90. Fahlani K. 
E B opr, w płótno K 4 


Gradzioki 1. ka. — Kazania pasyjne K 3.60. 


opr. w płótno K 440. Ligeorl Alfons św. — Przygolowamie się do 
śmierci K 2—, opr. w ułólno K 240. Luzerne Ke. Kardynał. 


Największy zakład pogrzebowy 


Jana WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 

przy ul. kw. Tomasza I. 4 
(tuż przy placu Szezepańskim: Telefon Nr. 331. 
lia ulica Kopernika I. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuj» slę arza ozu zwłok lo wszystkich 

krajów Europy. 
Zaklad posiada właane nowa najwspanialsza karawany, 

Posiada wiano KATAKOMBY, odstępuje miejsce 


pojedyncze ne wieczne ayjmoju zwłoki 
da tymczasowego juz tny wz; nszomi 


MZK kil 


CyrkKdison 


przy ulicy Wielopole, w budynku cyrkowym, 


Dziś i codziennie 


Komiczne 


Pouczająca Zajmujące 


Wielkie PRZEDSTAWIENIE 


Żywych kolosalnych obrazów z nadzwy- 
czaj zajmującym programem, jak: 


Wielka Rewolucya w Odesie 


zawierający 1000 rywun- 
ków dobrych i tanich ze- 
marków, przadmiotów 


Proszę żądać 
darmo i opłatnie 
mój bogata hustr, cennik, 
ibrnych 
HANNS KONRAD 
PIERWNZA FABRYKA ZEGARSÓW 
w BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 
Pe driny niklowy zegatsk ankar ram , 


uyot Foskazt 
wrar z lancas 


stotycli 


ikjewy badzik 
ayko, Zmiana 
powrotem. 87 | 


Wydawca: Lucyna Szczepańtka, 


Benzacyjne! 


Wzruszające sceny w Moskwie. 


Muzyka wojskowa, 


Senzncyjne! 


Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
COTE. Sope S w warWY Aa”. 


Redaktor odpowiedzialny. Ludwik geczepnóski 


sya apostolska, Część I, Nauki a pokucie | 


OGŁOSZENIE 


1 


„LICYFACYI 


i okazyą nabyte zegarki złote i srebrne, 
łańcuszki, pierścionki, kolczyki broszkii inne 


wartościawe wyroby złote i srebrne 


urzędownie stempłowane, między temi 
znaczna ilość kosztowności z drogimi 
kamieniami sprzedawane będą 


poniżej ceny szacunkowej dnia 5-go 


== marca hr. i dni następnych == 
pod firmą 217 


Emil GOLDWASSER 


w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr. 58. 


Pierwszy aklep przy ewenglellckim kościele, 


uprawniona 


Raqdowo 


fabryka wód minerał. sztucznych i specyalnych loczniczych 


ra Ag 
K. Rząca i Chmurski w Krakowle 
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lak. polecana 
preez tak Tow. 
wody minaralne aziuczna b z 
odpowiadające nakładem chemicinym wodam i Bilińskiej, Gieshó- 
blurukiej, Salterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kiasingan 
tudzież 
apecycinia |acznicze 
jak: litową, bromową. jadową, żelazistą, kwaśną orar wady 
lecznioze narmalna z przepisu Prof, Jaworskiego 


Sprzeńnź cząstkowa w aptekach | drogueryach. Cenniki 


ke EE I A 
50" taniej. K. ROMAN, FRYZYER 
o 


e aema KRAKÓW, SZEWSKA 21 


Poleca karly abonamentowe na golenie po 1 z}. z czenaniem wło- 
bòw po 1 zł. BO ct Zakład prawdziwie hygienicznie i czymta 
uirzymany. Założony w roku 1854, yi 


HIENE > IM ME NE e PO WO ME Ne We > > VO E G e E 


IA przewozi najszybciej na Rotterdam 
słynna na cały Świat 


ROLLAND-AMERYKA 


us Zastępstwo na Galicyę 


weLwowie, ulica Żółkiewska 69, 


ru 
O orzGaGarAGzĘAGESASZSNEAĆ 


ę 
Vici R 


W drukarnia J. Fischer: w Krakowie, 


